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( .D o k o ń c z e n ie . )

Przybiegłszy zadyszany do kardynal­
skiego h o te lu ,  udał się  Julijan do sw o­
jego daw neg» znajomego z Grenoblu, P io ­
tra C hottart, który ważny i odpow ie­
dzialny urząd pierw szego pomocnika w ku­
chni jego eminencyi piastował. Julijan 
nie ży ł  zbyt poufale z tym dawnym kra­
janem i znajomym ; owszem, od lat kilku, 
zaniedbał by ł zupełn ie  jego znajomość, 
czyniąc t o , jak sie wyrażał, z pow odu  
różnicy ich połilyczTnTeh zasad. Ztąd też  
nie poznał go P iotr  od razu , i dopiero  
po mnogich przypomnieniach i pow ita­
niach mógł mu Julijan ośw iadczyć, iż  
życzy sobie w idzieć  sie z kardynałem. 
Kuchcik zdumiał s ie  na to zadanie, i mnie-O G '
mał że Julijan zmysły stracił. Noiraud  
zaś, nii! zważając na zdziw ienie  swojego  
przyjaciela , p ow tórzy ł mu jeszcze raz, 
czego pragnie, dodając, iż bądź co bądź, 
musi koniecznie z księdzem kardynałem  
sam na sam mów ić.

>'I aby to do skutku przyprowadzić,#—  
rzekł Chottart ironicznie —  ^sądziłeś mój 
kochany, iż n ie  potrzebujesz nic więcćj, 
jak tylko kazać mu się oznajmić?«

>*Nie,« —  odpowiedział młody złotnik —•. 
»lecz spodziewałem się, iż mi wskażesz 
drogę do jego emir.encyi.«

>Droga ta bardzo prosta —  musisz prosić  
o posłuchanie.#

»Wstydź się, mój Piotrze,#—  ozwał się  
Julijan n iechętnie  ^przychodzę do c ie­
bie po radę, a ty mię niewczesnem i żar­
tami zbywasz.#

Ale jakąż ja ci mogę dać radę?# od­
rzekł kuchcik.

>/Więc n ie  ma żadnego sposobu w idzieć  
sie z kardynałem?#

j Jużci że n ie  ma. Ja sam , jak m ię tu  
w id z isz , lubo mam zaszczyt starać się
0 p ożyw ien ie  jego eminencyi, n ie  widuję  
go nigdy.#

^Doprawdy r«
»A przecież gotuję codziennie czekola­

dę dla monsijpnora.#
»Ach —  mc ceto dla niego, ta czokolada?* 

zawołał Julijan ż y w o , wpatiując się c ie­
kawie' w  śrebrne naczynie, które stało na 
kuchni.

»Tak jest,#—  odrzekł P iotr  nareszcie  
^niezadługo usłyszjm y znak aby ją podać;  
natenczas ja zadzwonię na lokaja, a ten  
zaniesie ją temi schodami do apartamen­
tów1 jego enrnencyi, i odda ją w  wielkim  
przedpokoju do rąk kamerdynera.#

»Więc ten jest jedynym  z was w szy ­
stkich, który do jego eminencyi zbliżyć  
się może.#

>'Jedynym —  alt cicho —  oto właśnie  
znak słyszę.# Jakoż w  istocie zabrzmiał 
wiszący u ściany dzwonek, a Chottart na­
lał czeinprędzój czokoladę, postawił śre-  
brny kaserolik na dużćj srebrnej tacy,
1 skoczył do przyległego pokoju po ser­
wetę z holenderskiego płótna, ozdobioną  
herbem kardynała.

W tej chw ili  przeleciała nagle osob li­
wsza myśl młodemu suplikantowi przez  
głow ę. W jednym susie w yb ieg ł za drzwi, 
w ziął tacę z czokoladą, zasunął rygę? za 
sobą i pośpieszył wskazanemi sobie schody  
na górę. Przybywszy na pierw sze piętro, 
przeszedł przez kilka kurytarzy, i dostał się



—  *46

wreszcie do owego dużego przedpokoju, 
gdzie miał na kamerdynera zadzwonić.  
Zamiast tego otw orzył na los szczęścia  
najbliższe drzwi tapeto we i —  stanął przed 
kardynałem, który właśnie jakiś list Ryl 
ukończył.

Na szelest sprawiony przez wchodzą­
cego Julijana, obrócił się kardynał ku 
drzwiom  i zdziw ił się n iem ało , widząc 
przed sobą jakiegoś obi ego człow ieka bez  
liberyi.

•Cóż to ma znaczyć ?* zawołał owyni 
włoskim akcentem, którego nigdy zupełnie  
pozbyć się nie mógł. SCzegoz tu chcesz?«

>’Toż waszą cmincncyję samego widzę!., 
zawołał Noiraud i opuścił z radości tacę 
na stół ministra. >łSo, dzięki Bogu, teraz 
jestem o c a lo n y ! Dzień dobćy, moj chrze- 
sny ojcze U

Kardynał cofnął się  przelękniony o lu l­
ka kroków’ , i wziął za taśmę od dzw on­
ka, aby służbę przywcołać.

•Czyż mię ksiądz kardynał nie poznaje ?.< 
zapytał Julijan ze śmiechem, nabierając 
coraz więcój odwagi. » \ l e  wierzę bardzo, 
że mnie n ie  poznajecie; gdyż miałem do­
piero czternaście lat, jakeście mie —  unno 
1625 —  po raz ostatni w idz ie li .«

•Jakto —  1625 !.< pow tórzył kardynał, 
mniemając iż ma do czynienia z jakim  
zbiegłym mieszkańcem domu szalonych. 
»Py tam jeszcze raz, co to się znaczy? Któż 
jesteś ?«

•Nie możecie zgadnąć, jak widzę;* —  
rzekł Julijan —  »olćż macie w iedzieć iż 
jestem  synem pani Noiraud.*

Kardynał zdawał się coś sobie przypo­
minać.

•Tali jest,*—  m ów ił Noiraud gadatliwie  
dalej —  owój przekupki, u której wasza 
eminencyja mieszkałeś będąc jeszcze ka­
pitanem, i którćj syna do chrztu trzymałeś,-

•Słusznie —  słusznie ,« odrzekł kardynał, 
•przypomina mi się  potroszc. Ależ ten 
syn...*

•Jestem ja U zawołał coraz weselsz y Noi-  
raud. »Julijan Noiraud z. G renoh lu ! D o ­
piero  dzisiaj dowiedziałem  się iż wasza 
eminencyja byłeś niegdyś kapitanem Ju- 
lijano, i  przybiegłem  wiec natychmiast z ło ­
żyć ci moje pow inne uszanowanie. Wszak­

że ci się dobrze p o w o d z i , mój chrzesny  
ojcze, n ie  prawdaż ?*

Mimo nagłego , niespodzianego sposo­
bu, jak.m Julijan znajomość z pierwszym  
ministrem zabrał, podobała się kardynało­
wi dobroduszna śmiałkowatość m łodzień­
ca. Spytał wesołego natręta, jakim sposo­
bem do tego odkrycia przyszedł i czem sw o­
je  tw ierdzenie  udow odni. Julijan przed­
łoży ł  mu papiery, które z sobą przyniósł, 
i opow iedział mu wszystko otwarcie , co 
się u jego byłego majstra zdarzyło. Ma- 
zarin zażądał widzióć ową bijografijna 
broszurę, i przerzucił ją obojętnie, n ie  
zmieniając wyrazu twarzy. Gdy młody  
Noiraud mówić przesta ł , spojrzał kardy­
nał z chytrym uśmiechem na niego.

i Jesteś wiec bardzo szczęśliwy, żeś sw e­
go c.hizesnego ojca znalazł?« zapytał go 
po chwili.

•Nie mogę sie dość nadziekować niebuUl. l, f l
zato !« zawołał Julijan. *Bo i gdybyście w ic -  
dzieli, jak ja waszej pomocy potrzebuję...* 

»'J oż ei się  źle powodzi?*
•O źle, i bardzo źle, chrzesny ojcze.*
»1 myślisz-ze, iż ci zechce dopomódz?*  
•Rozumie s ię ,*—  odrzekł Julijan z pe­

wnością —  "spodziewam się przoi iez, że  
umiawszy nieraz całą Francyję wyrato­
wać, zdołacie tal że takiego jak ja bieda­
ka z głodu wyrwać,*

To pochlebstwo w yw oła ło  miły uśmiech  
na usta kardynała, co jego pochrześm -  
ko w i wcale nie źle wróżyło . Ośmielając 
się w ięc coraz bardziej, opow iedział Ju- 
lijan kardynałowi Swoje zamysły ożenie­
nia się z siostrzenica mistrza Roullarda, 
i swoje oddalenie z'domu starego zlotni  
k a , przyczem jednak dość zręcznie po­
wód swojej nii łaski ukrył. Po wysłucha­
niu tej p ow ieśc i,  uderzył go kardynat 
życzliw ie  po ramieniu.

•Nie trać odw agi, chłopcze;* —  rzekł  
pocieszając g o —  »obmyślę coś dla ciebie.* 

•O mój szlachetny ^dobroczyńco!« za­
w oła ł Julijan, p iorąc z radości i oczeki­
wania.

•Przedewszystkióm żądam , abyś w i ę c ó j  
do sklepu n ie  powracał.*

’0  n ie ,  mój chrzesny ojcze, już tam 
nigdy nie pójdę.*
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t ru p a  w b ia łe  p rz e ś c lć ra d to , ja k b y  w  p lu s z e /  s z ć -  
rok i. Ż ad n _  z tych  o d z ieży  nie p o w in n a  mióć n a  sobie 
ni z ło ta  ni ś r ć b .a ,  g d y ż  w  d z ied z in ie  śm ieroi panuje  
z u p e łn a  ró w n o ść , a  b o g acz  nie ma w  grob ie  w y  ższo  - 
śc i n ad  ubogim. Va o c zy  i n a  u s ta  z m a rłe g o  k ła d ą  
c z e re p y  n ic i ży  w an eg o  g lin ian eg o  n a cz y n ia , a b y  zraar 
ł y  n ie  w id z ia ł ,  j e ź l i  je g o  potom kow ie będą n ieg o d z i­
w y m i lub n ieszc zę ś liw y m i ludźm i, tu d z ie ż , ż e  u m arły  
j e s t  obrazom  z am ilk n ieu ia  n a  w iek i. W  ściśuione p ię­
śc i w ty k a ją  mu dw ie  g a łą z k i ,  w  k s z ta łc ie  w iu e łek , 
ja k b y  s z c z u d ło ,  na  k ló rć m , podług  podan ia  talm udo- 
w e g o , w sz y s tk ie  tro p y  w  dzień  z m a rtw y c h w sta n ia , 
p rz e z  podziem ne jau k in ie  a ż  do ob iecanego k ra ju  c z o ł­
g ać  się  m uszą, ab y  dopie’ro tam  w  św ię te j z m a rtw y c h ­
w sta li ziem i. Pod g ło w ę  k ła d ą  trupow i w o reczek  
z  z ie m ią , w  z n a k ,  iż  p o czą tk iem  i końcem  ludzkiego  
b y tu , je s t  proch i ziem ia.

P rz e d  sp uszczen iem  trum ny  do grobu ro z d z ić ru ją  
■dzieciom i k rew n y m  zm a rłe g o  w sz y s tk ie  s u k n ie , n a ­
w e t k o szu le , n a  p iędź szć ro k o śo i, p o n iew aż  Jo b , o t r z y ­
m a w sz y  w iadom ość o śm ierci sw o ich  d z ie c i,  p o w s ta ł 
i s z a tę  n a  sobie ro z d a r ł .  To ro z d a rc ie , osobliw ie po 
ro d z ic a c h , nie uiożc p rz e z  p ić rw szy c h  dwanaściG  m ie­
sięcy  w c a le  być n ap raw io n e  , a  i późnić) n a w e t , nic 
p r z e z  k ra w c a , i uie ta k , ab y  go w id ać  nie b y ło . W r e ­
sz c ie  je d e n  z  obecnych, ja k o  m ów ca, p rz e p ra sz a  trupa  
w  im ienin w szy s tk ic h  k rew n y ch  i z n a jo m y ch , c isnąc 
go z a  w ie lk i pa lec  u n o g i, s to so w n ie  do z d a n ia  ta l -  
m uda, iż  z m a r ły  w  ten  sposób w sz y s tk o  s ły s z y .  Spu­
sz c z o n ą  do grobu trum nę z a sy p u ją  z iem ią , a  potem  
o d m aw ia ją  m od litw ę z a  w ieczn y  du szy  odpoczynek  
i  ra d e  je j  p rz y ję c ie  w  k ró le s tw ie  niehieskićra.

Poczó tn  s ia d a ją  o p łak u ją cy  k re w n i na chw ilę  n a  
ziem ię, w n e t p o w s ta ją , i z d ją w s z y  sk ó rz a n e  trz e w ik i,  
k tó ry ch  p rz e z  c a ły  p ie rw sz y  ty d z ie ń  ż a ło b y  w d z ie ­
w a ć  n ic w o ln o , w y ch o d zą  z  cm eu tu rzu  pom iędzy pó - 
dw ójuY m  rzędem  o b e cn y c h , o d z y w a ją cy c h  się  do nich 
p o c ie sz n ją c em i s ło w y . W  domu z m a rłe g o  p o ż y w a ją  
k re w n i ,  s ied ząc  n a  g o łe j z ie m i, ja jo  i trochę so c z e ­
w icy  , znow u  n a  z n ak  k o ło w a n ia  śm ierci pom iędzy 
ludźm i.; tam że  o d p raw ia ją  s ię  codzienn ie  ran o  i w ie ­
c z ó r ,  p rz e z  ty d z ień  lub dui t r z y d z ie ś c i ,  w spólne mo­
d ły  w  obecności p rzy n ajm n ie j dziesięciu  o só b , g d y ż  
p r z e z  c a ły  ten  c z a s  nie w olno k re w n y m  z  domu w y ­
chodzić. T ym czasem  w chodzą  i w ych o d zą  n ieu s tan n ie  
ta k  z w a n i p o c ie sz y c ie le : u lo ż a  z m a rłe g o  pali się 
lam p k a  z  olejem , stoi śk la u k a  w ody  i w isi b ia ły  r ę c z ­
nik , co w szy s tk o  uia o z n aczać  czy s to ść  i r o z g rz ć s z e -  
u ie  du szy  z m arło g o . Ż a ło b a , chociaż  uie z a w s z e  ró ­
w nie  su ro w a , trw a  p rz e z  rok c a l j .

O p łak u jący m  hi;ew nyni, k tó ry m  p rz e z  c a ły  p ie rw sz y  
ty d zień  uie w olno z  w fa sn ć j k ieszen i się  u trzy m o w ać , 
z n o sz ą  z e w sz ą d  g o to w an ą  ż y w n o ść . O prócz tego  z n a j­
duje się  p raw ie  w  k a ż d e j gm inie osobne s to w a rz y s z e ­
n ie , pod n a z w ą :  ^P o cieszy cie le  ż a ło b n y ch * , a to ro z ­
s y ła  po dom ach sto so w n ą  do ty g o d n io w eg o  w y ż y c ia  
k w o tę ,  w ra z  z z a p ie c z ę to w a n ą  w p ó łp e łn ą  p u szk ą , 
m ającą  u g ó ry  w ą z h i o tw ó r — k ió rą io  k w o tę  bogacze  
po u p ły w ie  ż a ło b y ,  nittićj w ięcćj p o m n o żo n ą , s to w a ­
rz y sz e n iu  p o w ra c a ją , uuodzy  z a ś  bez w s ty d u , d la  s ie - 
3>ie z a trz y m u ją .

W iadom ości literackie*
X e  L w u  W 'a: Tygodnika rolniczo - pitrmijił<>wcqo T. 

VV. K o c h a ń s  k i e g o  w y s z e d ł  n r. 30 ty  i z a w ie r a :  
■*) Co j e s t  g łó w n ą  w a d ą  w  ro ln ic tw ie  obw odów  Iep- 
? z ł  g lebę m ających  ? P r z e z  K. J .  T u ro w sk ieg o . 2} O p ro ­

j e k c i e  z a w ią z a n ia  sp ó łk i hau d io w ćj p rz e z  su b sk ry p -

C; ic ,  w  celu u re g u lo w an ia  handlu  w ołmi g a licy jsk ie  -  
mi. 3) O z a ło ż e n iu  sa li h an d lo w ej. t|) N ie h .jr i, u w ag i 
d o ty cz ąc e  s ię  hodow li owiec, 5) Sposób p rz y w ró c e ­
n ia  k row om  m lćk a . 6j  K tó ra  m ło ca rm a  i k tó ro  ż a r n a  
s ą  n a j t a ń s z e j  n a jle p sz e ?  73 H o z tw ó r do w y w ab ien ia  
plam . 83 W iad o m o ści handlow e.

D zltńm ka mód paryskich pod re d a k c y ją  T o m a s z e  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r. lÓ ty i z a w ie ra ,  p ró c z  
mód, n a s tęp u jące  a r ty k u ły  : 1) M arcin  C h u zzicw it, k ilk a  
ry só w  A m eryki t jó j  m ieszk ań có w , C iąg  d a ls z y . 2} D o ■. 
H. le n k i, w ie rsz  p rz e z  W ita lisa . 3 ) U w ag i nad m o - 1 
ra ln cm i chorobam i, 63 Nowość; iite rack ie . 7) U w ia ­
dom ienie.

Vt t  h  P o w i e  w y s z ła  ^G ram aty k a  m ało ru sk ieg o  
ję z y k a  w G a licy i* ; u ło żo n a  p rz e z  J a n a  W a g ile w ic z a .

I6 W a r s z a w y .  Bibltjoteka w arszawska  n a  m iesiąc  
lipiec z a w ić ra :  1) R zym  w  roku lb43  — p rz e k ła d  
z fra .icuzk iego  2) N iek tó re  m yśli o k ry ty c e , ze  s z c z e ­
gó ło w y m  do m uzyki zw ro tem , p rz e z  Jó z .  S ik o rsk iego .
33 P o d ró ż  J a n a  K o lla ra  do pó łnocnych  W ło c h , T y ro le  
i B a w a ri  i . p rz eg ląd  p rz e z  P io tra  D ubrow sk iego .
33 O b łędach  przcciw Tko naukom  p rz y ro d z o n y m , w  d z ie ­
łach  ry m o tw o rcó w  n aszy ch  , p rz e z  A ntoniego W a g ę .
53 J ó z e f  F r a n k ,  pow ieść  h is to ry c z n a , p rz e tłu m a c z o n a  ,, 
z  n iew y d an eg o  rękopisom  A le sa n d ra  B ro n ik o w sk ieg o .
63 P o e z y je . Ś w ia t  ro z m a ity , p rz e z  Ani". U zajkow  sttie- 
go. 73 T w o ry  Jó z e fa  D yon. M in aso w icza  — p rz e z  
A. C za jk o w sk ieg o . 8 ) R ozm aitości. 93 K ro n ik a  z a ­
g ra n ic z n a . 103 K ro n ik a  b ib lio g ra f ic z n a . 113  D onie­
sien ia  lite rack ie .
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P io tr D o łgoruk i, sy n o w iec  ich do g ab in e tu  s t r y ja  s w e ­
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gdy  W ło d z im ie rz  m ia ł z ja w isk o , b ra t jeg o  A le ia n a e r  
ży c ie  sk o ń c z y ł. Od te j chw ili k s ią żę  W ło d z im ić rz  
z u p e łn ie  zm ien ił sw ó j sposób m yślen ia . — Drugie z d a ­
rzen ie  : K s iążę  W a s y li  I ło lg o ru k i p o łąc zo n y  b y ł z  j e ­
n e ra łem  S tefanem  A p ra k sin em , w ęzłem  n a jś  J ś le js z ć j  
p rz y ja ź n i. U m arł k s ią ż ę  D o łg o ru k i! A.n-aksin p ła k a ł  
rz e w liw ie  na p ogrzeb ie  p rz y ja c ie la  sw eg o . T ć jże  nocy  
p o k a z a ł mu hię duch W a s y la  i o b iec a ł: że  p o w tó rn ie  
p okaże  inu s ię  n a  t r z y  dni p rzed  jeg o  śm ierc ią . U p ły ­
nę ło  c z tć rd z ie śe i t r z y  la t  a  na  w iosnę  1827 roku  z ja ­
w i ł  się  po w tó rn ie  W a s y li  je n e ra ło w i A p ra k s in o w i; 
ja k o ż  rz e c z y w iśc ie  u m arł s ta ru sz e k  po u p ły n io n y ch  
trze ch  dniach. ( Z  notatek D. Zubrz-I

S e n a t  m i a s t a  H a m b u r g a  u trzy m u je  d la  w ła -  
snćj w y g o d y  ip o t iz e b y  tam e cz n e j publiczności, konny  
pu łk  g w a rd y i, sk ła d a ją c y  się  z  16 lu d z i!  — R y c e rz e



x i o b o w iązan i z n a jd o w a ć  się  w  p a rad n e j fonn le  pod­
c z a s  se sy i se n a to ró w , p rz y  w y b o rach  b u rm is trz a , n o - ' 
w y lfe  se n a to ró w  i sy n d y k ó w , i k o n w o jo w a ć  d ep u ta tó w  
m ia s ta , g d y  w y je ż d ż a ją  w  okolice  do Ł erg su o rfu , B u- 
len h u zen  i R itzeb iitte l w  u rzęd o w y m  c h a ra k te rz e . K onnej 
ićj g w a rd y i  m ogą do sw o jć j u s łu g i u ż y w a ć  i p ry w a ­
tn e  osoby , rozum ie się , z a  so w itą  z a p ła tę .  W e z w a n i 
c iż k a w a le rz y ś c i ,  s ta w ią  s ię  n a  b o g a te  p o g rz eb y  w  c z a r ­
n y m  h iszpańsk im  s tro ju  i w  św ie tn y ch  m undurach ja k o  
s t r a ż  n o n o ro w a , ró w n ież  n a  w e s e la ,  c h rz c in y , ba le  
i  t .  U. — Kto się  ż e n i w  H am burgu nie w e z w a w s z y  
g w a rd y ja k ó w , m usi z a p ła c ić  do ich k a sy  6 g rz y w ie n  
(m a rk a ]  co s ta ro ż y tn e m i u sta w a m i je s t  o b w aro w an o . 
K a ż d y  re k ru t  do g w a r d y i , m usi ham burskiem u m ag i­
s t r a to w i  p łac ić  ru c zn ie  po 600 m arek  i o p rócz  tego 
p r z y  w s tąp ien iu  w  s łu ż b ę ,  zn ak o m itą  sum ę. N ićm a 
ąię z a tćm  co d z iw ić , ż e  ta  s t r a ż  p re to ry ja ń s k a . p o sia ­
d a  p raw o  n a k ła d a ć  dan iu ę  n a  m ieszk ań scó w  H am bur­
g a ,  k tó rz y  się  ż en ią  lub d z iec i ch rzc ić  d a ją  bez  je j  
u d z ia łu . ( Z  not. D. Z . )

B a w e ł n i a n a  p r z ę d z a  w  A n g l i i .  W iadom o ż e  
w  A nglii ju ż  z a  c za só w  k ró la  J e rz e g o  U lgo is tn ia ła  
n a jo b s z e rn ie jsz a  w  c a ły m  św iec ie  fa b ry lta c y ja  b a w e ł­
n ian e j p rz ę d z y . N a ów  c z a s  z a tru d n ia łc  się  p rz ę d z e ­
niem  b a w e łn y  do 40000 ro b o tn ik ó w  i  w y ra b ia li  tego 
to w a ru  co ro k  z a  600,000 fun tów  s z te r lin g ó w . T e ra z  
za jm u je  się  p rz ęd z a ln y m  b a w e łn ian y m  w y ro b em  tam ­
ż e  1.500,000 lu a z i i p rz y sp o sa b ia ją  co ro czn ie  tego  to ­
w a ru  z a  31 m ilijonó fu n tó w  sz te r lin g ó w . N a stę p u ją cy  
p o ró w n y w a w c z y  w y k a z  m oże d a ć  w y o b ra ż e n ie  o b a ­
w e łn ia n y c h  p rz ę a z a ln ia c h  A nglii. Zi c a łć j  ilo śc i w y -  
p rz ę d z o n e j b a w e łn y  m o żn ab y  u fo rm ow ać n ić , k tó rą b y  
m o żn a  207,775 ra z y  o p asać  c a łą  Kulą z iem sk ą . T ak a  
n iesk o ń cz en n a  nić m o g ła b y  być  p rzec ią g n io n a  od p o ­
w ie rz c h n i  ziem i a ż  do s ło ń c a  tam  in a p o w r ó t  51 r a z y ,  
c z y l i  k rą g  , k tó ry  z iem ia  n a  oko ło  s ło ń c a  8 1J2 r a z y  
c z y n i ,  obm otae. B a w e łn ia n e  w y ro o y  a n g ie lsk ie , s ta ­
n o w ią  p o ło w ę  m asy  w sz e lk ic h  z  A nglii z a  g ra n ic ę  
w y p ro w a d z a n y c h  to w a r ó w , k tó rćm i o n a  w sz y s tk ie  
p ra w ie  n a ro d y  kufi z iem sk iej z a o p a tr u je ; z a tru d n ia ją  
l i t ą  c zęść  c a łć j  ludności a n g fe lsk ić j. C ło  k tó re  rz ą d  
p o b ić ra , w y n o s i p o ło w ę  w sz y s tk ic h  dochodów  p a ń s tw a  
W ie lk ie j  B ry tan ii. ( Z  not. D. Z O

P o s ł u c h a n i e  u c e s a r z a  J ó z e f a  l i g o .  P e ­
w n a  dam a w y ż sz e g o  to w a rz y s tw a  p r z y s z ła  p rosić  
c e s a rz a  o stop ień  o ficersk i d la  sw eg o  sy n a . C e sa rz  
o d p o w ie d z ia ł  j ć j : »Nie po jm u ję , ja k i  o b o w iązek  m oże 
m ićć  m o n a rc h a , ab y  jednem u z e  sw o ich  poddanych  
m ia ł  d a w a ć  sto p ień  z a  to , ż e  j e s t  sz lach cicem  z  u ro ­
d z e n ia . M ów isz  pan i, iż  m ąż  jć j  b y ł  z a s łu ż o n y m  je  ­
n e ra łe m  i p o ch o d ził z e  zn ak o m itć j ro d z in y  — i d la ­
teg o  sp o d z ić w a sz  s ię  po m nie m ian o w an ia  k ap itanem  
m ło d szeg o  sy n a  p an i, k tó ry  w ró c ił  w ła śn ie  z  w o jażu . 
M ożna  być sy n em  je n e r a ła  t. nie z d a ć  się  bynajm nićj 
n a  o f ic e ra ; m o żn a  pochodzić  z  zn ak o m itć j ro d z in y , 
a  n ie  m ićć p rz y 'ć m  ż ad n e j innćj z a s łu g i ,  j a k  ty lk o , iż  
s ię  z  w o li p rz y p ad k u  sz lach c icem  n a  ś w ia t  p rz y s z ło .  
Z n am  sy n a  p a n i , i w ićm  t a k ż e , co do ż o łn ić rz a  n a ­
l e ż y ;  a  z tą d  w n o szę  iż  sy n  jć j  n ie  m a n a jm n ie jszeg o  
p o w u ła n ia  du s ta n u  w o jsk o w e g o ; iż  j e s t  z an a d to  sw o - 
jćm  w y so k ićm  u ro d zen iem  z a ję ty ,  ab y  się  m ożna sp o - 
d z ić w a ć  po nim  u s łu g ,  k tó rem ib y  je g o  o jc z y z n a  po­
sz c z y c ić  się  póżn ić j m o g ła . N a jb a rd z ić j z a ś  ż a łu ję  
p a n ią , iż  sy n  j ć j  nie j e s t  p rzy d atn y m  an i n a  o fice ra , 
a n i n a  u rz ęd n ik a , an i n a  k s ię d za  — sło w em  iż  n ie  je s t  
n iczem  in n ćm , j a k  ty lk o  czczy m  sz lach cicem  — a  to

c a łą  d u sz ą . D zięku j pan i je s z c z e  lo s o w i,  ż e  odm ó­
w iw s z y  jć j  sy n o w i w sze lk ich  zd o ln o śc i, d a ł  mu p rz e ­
cież  z n a c z n y  m ają te k , k tó ry  mu b ra k  ta le n tó w  w y ­
n a g ra d z a ,  i p rz y  k tó ry m , bez m ojćj ła s k i ,  ła iw u  ob e jść  
się  m oże. — S podziew am  się  iż  b ezs tro n n o ść  p an i u z n a  
s łu s z n e  p o w o u y , sk ła n ia ją c e  mię óo tego  p o stan o w ię  - 
n ia ,  k tó r e ,  ja k k o lw ie k  d la  p an i m oże j e s t  n ie p rz y je -  
m n ćm , z a  n iezbędn ie  po trzeb n ćm  być  mi się  z d a je , 
ż e g n a m  p a n ią .*

D w a  s t o ł y .  J e ź l i  o na jm niej z n a c z ą c y c h  lu d ziach  
ty le  p iszą  i m ó w ią, d la  e z e g o ż b y  i s to ły  sw oich  bij o -  
g ra fó w , h is to ry k ó w  i p o rtre tó w  n ie  m ia ły ?  Z w ła s z c z a  
d w a  tak  pam ię tne  s to ły ,  ja k  te , o k tó ry ch  tu w z m ia n ­
k ę  czy n im y . Je d e n  z  nich s to i w  F o n ta in eb leau . J e s t  
o k rą g ły ,  sp ić ra  s ię  ty lk o  n a  dw óch c ienkich  n o g ach , 
a  m uże  n a w e t ty lk o  n a  je d n ć j.  Nie ra d z im y m  dw ói 
z a w z ię ty m  g ra cz o m  w  sz a ch y , m ie rzy ć  się  n a  tym  
s to lik u , g d y ż  liićm a tu w ca le  m ie jsca  d la  onego o p a r­
c ia  g ło w y  n a  ło k c iu , k tó re  z w y k ie  p o s ta w ą  g łęb o k ie ­
go  m y ślen ia  b y w a . A p rz e c ie ż , n a  tym to  m ały m  s to ­
liku  , je n i ju sz  n a sz eg o  w ie k u , n ie  ty lk o  j a d a ł  śn ia d a ­
n ie ,  a le  co n ieco  w ięcć j z n a c z y ,  z r z e k ł  się  — f r a n -  
c u zk ić j i w ło sa ić j  K o ro n y ! Ż ad en  z  p rz e p y sz n y c h  
sp rz ę tó w  zam k u  w  F o n ta in e b le a u , n ie  m oże się  p o ró ­
w n a ć  z  tym  p o k o rn y m , u ło m n y m , n iep o k azn y m  s to l i ­
czk iem . Z a a je  się  ja k b y  się  tu  po tajem nie  b y ł  z a k r a d ł ,  
c ichaczem  w  k ąc ie  s t a n ą ł ,  i p rzy p ad k iem  z n a ia z ł  się  
n a  d o ręczu , j a z  o w a  u boga  s ta ru s z k a , k tó ra  ja k b y  um y­
śln ie  nato  p rz y  d ro d ze  s ied z ićć  b y ła  m u sia ła , g a y  ce ­
s a r z a  A lb rech ta  jeg o  sy n o w ie c  z a m o rd o w a ł, a b y  b ie ­
dny zam o rd o w a n y  c e s a rz  n a  jć j  ło n ie  ducha w y z io n ą ł . 
\ y s z a k ż e  n a jw ię k sz e  w y p a d k i św ia ta  z d a r z a ją  się  
tym  sposobem . Z k ą d z e  w ięc  d o s ta ł  się  ten  s to lik  do 
ty ch  p y sz n y c h  p o k o jó w ?  — N ik t tego n ie  w ić . -  To 
ty lk O 'p ew n a, iż  tam  sto i, i n a  z a w s z e  ju ż  p o z o stan ie . — 
D ru g i sto lik  z n a ja u je  się  w  M ontm orency . J e s t to  ó w  
s to l ik ,  n a  Którym  R o u sseau  sw o ją  »N ow ą H eloizę* — 
nContrat toeiala — »£m ila« .i z a p e w n e  n iejedno z e  sw o ich  
» W y zn ań «  p isa ł. O dm ienny od p ić rw n z e g o , w y g lą u a  
on ja k  b a r c z y s ty ,  g r a n ia s ty ,  s tó ł  g o sp o d a rsk i, o m o- 
cnyeli, ch łopskich  no g ach . W id a ć  n a  nim n ie jedną  s c y ­
zo ry k iem  z a d a n ą  b l iz n ę ,  jak ićm i i ow o p o ręczo w e  
k rz e s ło  N apo leona  z a ró w n ie ż  p o sz c zy c ić  s ię  m oże. 
N a tym  s to lik u  p ra so w a ła  często  to w a rz y s z k a  J a n a -  
J a k ó b a ,  p am ię tn a  pan i T e re s a ,  sk ro m n ą  filozo ficzną  
b ie l iz n ę ,  g d y  ow o filo zo ficzn o -p o ety czm  p ió ro ,  coto 
w sz e lk ie  fa łd y  c z o ła  sam otnego  m a rz y c ie la  g ła d z iło  
n a  ch w ilę  n a  k a ła m a rz u  sp o czę ło . P r z y  tym to  s to li­
ku , w a lc z ą c  na p o ły  z  św ia tem , a  ń a  p o ły  w y r z e k a ­
ją c  się  ś w ia ta ,  d um ał o n , p o e ty z o w a ł,  i m n iem ał co 
ch w ila  z b y w a ć  się  ićj p ró żn o śc i, k tó ra  go n a w e t p rz y  
w y z n a w a n iu  sw oich  'z d ro ż n o śc i n ie  o p u sz c z a ła . Ni­
czeg o  ju ż  n ie p r a g n ą ł ,  n ie  sp o d z ić w a ł s i ę ,  n ie  c h c ia ł 
p rz y ją ć  od ś w ia ta . . .  I  k tó ż  w ięc  z r z e k a ł  s ię  s z c z ć rz ć j ,  
c z y  f ilo zo f-p o e ta , c zy  boh a tć r -  k tó ry  ta k ż e  w k ró tc e  
po sw ojem  z rz e c z e n iu  się  św ia ta  w r .  18 l4m , n a  now o  
do boju o ś w ia t  w y s tą p ił  ? — O , n a  j a k  s ła b y c h  no­
g ach  s to ją  w s z y s tk ie  s t o ł y , u k tó ry ch  lu d z ie  św ia ta  
się  w y rz e k a ją  1 

N a j c i e ń s z e  n i t k i .  G dy m łody  p a ją k  p rz ą ś ć  z a ­
czn ie  , b y w a ją  jeg o  n itk i ta k  c ie n k ie , iż  dopićro  400 
tak ich  n itek  grubośc i trze ch  pojedyficzycli n itek  d o ro s łe -  
g o p a ją k a  d o ró w n y w a ją . A by jed n ak  te  z  m łodego  p a ­
ją k a  w y sn o w a n e  n itk i g rubość  jed n e g o  z w y cza jn eg o  
w ło su  z  b ro d y  m ęzk ićj o s i ą g ły , p o trz e b a  n a to  n ie 
m nićj j a k  — 4 m ilijony  tak ich  n itek .
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